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Częsta spowiedź może wyzwolić z serc ludz­
kich nowe, nieznane dotąd siły i moce Boże, któ­
re będą przeciwwagą do mocy ciemności i potęgi 
zła, szerzących się na świecie

W  ubiegłym miesiącu ogromnie Parafjanie 
się cieszyli z przyjazdu O. Franciszkanina, mówiąc, 
że w kościele było jak w czasie odpustu — otóż 
tę radość przeżyjemy i obecnie od 2-go do 4-go 
grudnia, dostępując licznych łask  Bożych i odpu­
stu t. j. darowania kar doczesnych z okazji uro­
czystości św. Barbary, która jest Patronką naszej 
czysto-górniczej parafji.

Na te więc uczty duchowe wszystkich Ko­
chanych Parafjan starszych i m łodych serdecznie 
zapraszam.

„Z terenów misyjnych" Nr. 2.
RZYM , Przybycie pierwszej pielgrzym ki hinduskiej do 

Rzym u, P ielgrzym ka hinduska, która codopiero przybyła do 
Rzym u, jest jedynem  w sw oim  rodzaju przedsięw zięciem , nie- 
notow anem  dotąd w h isto rji, pisze O . T hom as, dyrektor .C a  
th o lic  L ead er' z Madras, który tow arzyszy sw oim  rodakom . 
Zdarzało się już, że kato licy  z Indyj w m ałych  p artjach  zw ie­
dzali W ieczne m iasto, ale pierwszy raz pielgrzym ka tak  licz ­
na, bo licząca 180 osób, w ybrała się do Ziem i św. i do Rzymu.

.N asza pielgrzym ka, czytam y w .C a tb o lic  Leader" 
(znaczy tyle co przew odnik dla katolików  — dop. tłum acza), 
reprezentuje w szystkich katolików  hinduskich, bo należym y do 
22 różnych diecezyj; 61 pielgrzym ów je s t  z B om b aju , jak ieś 
15 z K araki. B angalore  i H yderabad, z dw anaście z Madras, 
A llahabad i Lucknow . Praw ie wszyscy z nas w ładają języ­
kiem angielskim , chociaż w iększą część stanow ią prawdziwi 
H indusi, używ ający w łasnego języka. Księży jest 17-tu wraz 
z O . I.e Telh ir, słynnym  jezuitą, będącym  duszą naszej p iel­
grzym ki.

Z B o m b a ju  w yjechaliśm y 14 w rześnia rb. na pokładzie 
statku .E ly s ia '.  M noga rzesza p rzy jació ł odprow adziła nas 
do portu. Kiedy pod niesiono kotw icę, w szyscyśm y zaśpiew ali 
pieśń na cześć M arji Panny, kończąc ją  trzykrotnem  pow tó­
rzeniem : P arce  D om ine, parce populo tuo. Potem  ostatn ie  
jeszcze słow a pożegnania, życzenia szczęśliw ej podróży ze s tro ­
ny drogich krew nych i znajom ych, łzy cisn ą  się do oczu, gdy 
się patrzy na zdała pow iew ające chusteczki, a statek pruje 
i pruje fale. ląd poczyna zn ikać.....

N ajpierw  zdążaliśm y ku Ziem i św. Poraź pierwszy ka­
to licy  hinduscy m a ją  stąpać po ziemi, zroszonej krw ią Z ba­
w iciela. Proszę pom yśleć: trzeba było  na tę chw ilę czekać aż 
19 w ieków ! Ledwo d otknęliśm y lądu, a już zginają się k o la ­
na pątników , by odm ów ić O jcze  nasz i Zdrow aś M arja, p o ­
czem ucałow aliśm y ziem ię, tak  drogą każdem u chrześcijan inow i. 
Pod kierow nictw em  O O . Franciszkanów  z Jerozolim y zw iedzi­
liśm y G ró b  św. S erce  nasze przepojone było radością, że m o ­
gliśm y oglądać wszystko, co jest zw iązane z pobytem  P an a 
Jezusa na ziem i. P o  trzech chodziliśm y do m ie jsca , uśw ięco­
nego zm artw ychw staniem  P ańskiem , z (nabożeństw em  cału jąc 
kam ień, skrupiany łzam i chrześcijan  już blisko  2 tysiące  lat

Dw a dni spędziliśm y w lerozolim ie. p iln ie za jęci zwie­
dzaniem  w szystkich p am iątek  po Z baw icielu . Jak  głęboko 
w sercach  naszych  zapisała się D roga krzyżowa! O . Le T elh ir 
tłu m aczył z w łaściw ą sobie erudycją i sw adą każdą z stacy j,

a  żydzi i A rabow ie pełni podziwu patrzeli na nas, jak  klęczę- 
liśm y na bruku, m odląc się i pobożne śp iew ając pieśni.

Nie m ogliśm y, rzecz oczyw ista, om inąć słynnego B etle  
jem , gdzie wszyscy uczestn iczyliśm y we Mszy św., odpraw io­
nej na m iejscu  urodzenia P . Jezusa. W idzieliśm y brzegi Jo r ­
danu, Morze M artwe, G órę O liw ną, poczem  znów w siedliśm y 
na statek  Bogu, Patiu  naszem u, z serca dziękując, że pozw o­
lił nam  zwiedzić Ziem ię św ”.

O . T hom as należy do Księży, bardzo cenionych, w In d ­
iach . Jest on rodow itym  H indusem , św ietnie znającym  język 
angielsk i. D latego krótko po w yśw ięceniu na kap łana został 
dyrektorem  .C a th o lic  Leader", w ychodzącego w M adras. S ta ­
now isko to dzierży już od la t 13, czynny biorąc udział w, o r ­
ganizow aniu życia katolick iego w In d jach  południow ych. K o ­
ch a  sw oją ojczyznę, do k tórej m ocno  je s t przyw iązany i bar­
dzo boleje, że katolicyzm  na Z achodzie tak  m ało interesu je 
s ią  losem  sw oich braci w Ind jach .

.O cz y  wasze, rnówi O  Thom as, skierow ane są  na C hiny 
i Afrykę. Dlaczego nie za jm u jecie  się nam i choćby tylko  w tym  
sam ym  stopniu, co  m urzynam i i ch ińczy kam i? M am y m oc 
parafij dobrze zorganizow anych, bogatych  w przejaw y życia 
praw dziwie katolick iego, o czem ch lubnie świadczy nasza 
pielgrzym ka. Praw da, w iększość narodu jest pogańska, ale 
Indje znajd u ją  się w stan ie  ferm entacji: Bóg ch ce  sw ą rękę 
rozpostrzeć nad n im i i przyciągnąć ich  do siebie. Lecz my 
m usim y się stać  narzędziam i, w ykonu jącem i w ysokie posłan­
nictw o Boże. M yślcie w ięcej o n a s!’ .

Z Ziem i św. udała się pielgrzym ka do Rzym u. Niezwy­
kły widok przedstaw iały sale W atykanu , gdy się zgłosili u O j­
ca  św. na posłuchanie pątnicy hinduscy, przeważnie w stro ­
ja ch  narodow ych. P ielgrzym kę przedstaw ili O jcu  św. arcybp 
P io tr  Kierkeles, delegat apost. na lnd je W sch o d n ie  i M ar T he- 
ophilos, biskup naw róconych przed trzem a laty m alabarskich  
Jakobitów  H inhu si ofiarow ali O jcu  św. rzeźbioną skrzynkę 
z drzewa sandałow ego i okazali sw ój sztandar Związku A d o ­
ra c ji N ajśw . Sakram entu , który Papież pobłogosław ił. Prze 
m ów ienie w im ieniu  pielgrzym ki w ygłosił m isjonarz O . Le 
Tellier T. ].. ośw iadczając, że pielgrzym ka obecn a je s t prze- 
dew szystkiem  ow ocem  w spaniale w In d jach  ro zw ija jącej się 
ak c ji rekolekcyj zam kniętych  i zapow iadając, że stan ie  się to 
przyczyną in n y ch  jeszcze pielgrzym ek. W  odpow iedzi O jc ie c  
św. zaznaczył, że pielgrzym ka obecn a zaiste należy do n a j­
bardziej drogich sercu jego, albow iem  św iadczy o przyw iąza­
niu w iernych H indusów  do O jc a  św. i korzystaniu przez n ich  
z dobrodziejstw  O dkupienia. Życie chrześcijańskie, które jest 
ow ocem  tego O dkupienia, jest, ja k  się okazu je szeroko rozpo­
w szechnione wśród kato lików  ind yjsk ich , to  też O jc ie c  św 
ufa, że dobrodziejstw a B osk iego O d kup ienia  coraz obfitsze 
przynosić będą ow oce. K ończąc swe przem ów ienie O jc ie c  św. 
udzielił obecnym , ich  biskupom  i kapłanom , rodzicom  i ca ­
łem u krajow i swego apostolskiego błogosław ieństw a.

C H A R B IN  (M andżurja). — M łoda P o lk a  w  rękach  b an ­
dytów w M a n d ż u r ji.-D w ie  zakonnice polskie toczą pertrak­
tac je  z bandytam i, którzy porw ali sied em nasto letn ią  sierotę, 
nazyw ającą się Tanaeff. G rup a sierot urządziła, sobie prze­
jażdżkę na rzece niedaleko C harbinu, i kiedy była  w drodze 
pow rotnej, łódź napadli bandyci, unosząc ze sob ą  m łode dzie­
wczę, za k tórą żąd ają 20 tysięcy dolarów  tytu łem  okupu.

K onsul polski w C harbin ie, p K w iatkow ski, nie szczę­
dzi zabiegów , by sierotkę uw olnić z rąk bandytów .

PFK IN  (C hiny). — Powodzie^wyrządziły w ielkie szkody 
m isjom  w C h in ach . — Rzeki prow incy j H onan S h en si, S h an - 
tung. S h a n si i Hopei w ystąpiły z brzegów, pow odując olbtzy- 
m ie szkody, T ak  strasznych powodzi nie p am ięta ją  juz od 
lat 50.


